



FABULA GOTHICA





Szary kamień ruin przemawia





głosem swojego istnienia. Milcząco.





Trzeba tylko wrażliwości podobnej





do ostrza brzytwy. Skupienie i już cała





historia wraca. Staje się widoczna, choć





mech i bluszcz grzebie ją w zielonym kokonie.




`






Nagrobne krzyże czarne od deszczu.





Znaczą święte miejsca. Tu każda garść





ziemi może kolejny raz stać się





błotem, z którego powstał człowiek.





Zawsze chciał być całkowicie wolny,





ale nie mógł. Nigdy tego nie potrafił.





W skamieniałym lesie żywe ptaki





przenoszą echa pieśni trubadurów.





I sierp księżyca. Jak odcięty paznokieć





wisi nad szubienicą uzbrojoną





w cierpliwość. Czeka, bo podobno nadzieja





zawsze umiera na końcu sznura zdarzeń.





Żyły nietoperzy pełne krwi srebrnej





do rtęci podobnej. Pracownie alchemików.





Otulone kłębami dymów i zapachami





ziół zbieranymi przy pełni księżyca.





Wyłuskują tajemnicę z macicy świata.





Ziemia znowu zabłyśnie w aureoli Dobra.
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ASOCJACJA




Ostre stalaktyty złudzeń




z nocnej wersji sufitu.




Ciemność zawsze zabiera




najistotniejszy ułamek kalendarza.




Przywłaszcza sobie wszystkie przypadki




i całą gramatykę rzeczywistości




w doskonałym tłumaczeniu




Swedenborga.




Okno. Parapet. Chodnik. Ulica.




Białe plamy śniegu. Mówią,




że życie schodzi do podziemia.
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JAK PUNKT NA OKRĘGU




Lato zamyka za sobą świetliste wrota




i tak naturalnie oddaje się sile letargu.




Coraz szybciej blaknie soczysty błękit kosmosu.




Szarość, a potem ciemność. Ta ciemność,




która zagarnia pod siebie większą część dnia.




I wrzesień. Jest jak kapłan, co regularnie




poddaje twardą ziemię rytowi ablucji. Nic




nie jest tajemnicą. Nic. Jawność i przewidywalność.




Miejski park płonie listowiem kończącego się roku.




Jego purpura, żółć i rdza przyjemnie masują




wzrok. Całość - krok za krokiem - porusza się




w nieprzekupnym czasie. On jeden jest sprawiedliwy.




A za miastem jak w buddyjskiej świątyni:




dym spalanych kartoflanych łętów owija sobą




przestrzeń pustych już pól i niesie się




spokojnie w przepastny wór bezkresu.




Kokon jesieni zasklepia się szczelnie




wokół sumień wędrujących po szklistych kostkach




bruku. Rozmazują się kontury cieni, a wiatr




jeszcze mocniej napina chłodne muskuły.




Przygasa jasność. W domach bańki żarówek




emanują więc swoim powołaniem. Jakby słonecznik




zakwitł. Wszystko jest punktem naniesionym na okrąg:




każdy koniec to jednocześnie preludium.






W GŁĄB





Ciemne rany nie zabliźniają się nigdy.





Rozwierają jak drzwi pchnięte przeciągiem





i pokazują swoje liczne dna popękane





od uderzeń spadających wspomnień.





Kolor czerwieni rozlewa się. Gęstością





swoją pochłania wszystkie inne barwy.





Te miejsca są jak reklamowy neon:





magnetyzujący, wciągający w szaleństwo.





Spróbuj zajrzeć w głąb tych ran, 





w których jak krople rtęci srebrzą się





okienne szyby marmurowych kamienic.





Choć na chwilę stań się podglądaczem





i przyklej do szkła swoją intuicję.





Zobaczysz aniołów pracujących przy





wygładzaniu ludzkich żywotów.





Zobaczysz jak ranią sobie delikatne





dłonie o zaskorupiałą na skórze krew.





Zobaczysz jak reanimują wrażliwość,





jak melodyjnie uciskają nieruchome sumienie





Zobaczysz cuda czynione cienką nicią światła.
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90 MINUT DO PIĄTKU




Nic bardziej oczywistego.




Jasność skurczyła się. Wygląda




jak czarna dziura dojrzała




do pochłaniania.




Psyche dostraja się i już




jazzowe dźwięki grubymi kroplami




ściekają po chłodnych ścianach.




Metafizyka. Kontemplacja. Szyfr




światła z wolframowej spiralki.




Z tyłu balast dnia. Traci na znaczeniu




jego ciężar. Teraz liczy się to,




by na ducha wyobraźni napierać siłą




słowa i zobaczyć to, czego widzieć




nie może nikt inny.




Niosą się cząsteczki obrazów,




iskry widzeń wyraźnych aż do bólu.




Kołyszą się zmrożone perły podniecenia




na sumieniu napiętym jak muskuł,




a ogień oczyszczający wypala swoje 




znaki między wewnętrzną stroną skroni




i gdzieś jeszcze w śliskim labiryncie jelit.




Świadomość istnienia rozrywa




delikatność wieczornego spokoju.




Obnaża rdzewiejący już pierścień




ciągłej teraźniejszości.
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DZIWNY SPOKÓJ




Ostrość widzenia. Dzień kołysze 




się, jakby tracił stabilność.




Za oknem zimny deszcz




delikatnie nakłuwa lusterka




płytkich kałuż. Ciarki na




kręgosłupie - jak iskry sypane




pantografem. Senność dziwna.




Czujność - też dziwna. Wszystko 




dziwne. Mrowienie pod czaszką. 




Szarość nieba rozjaśnia swoją




sinusoidą znieruchomiały umysł.




Prowadzi. W stronę linii prostej.




Przeczytana książka o filozofii




zen nie uczyni mnie Konfucjuszem,




ale pokora wyraźnie zaznaczyła już




swoje istnienie. Rośnie. Dojrzewa.




Pęcznieje zawoalowana świetlistość.




Teraz najważniejszy jest spokój




rytmicznie wciągany do płuc.




A potem ta lekkość, którą można




skrystalizować i nosić w sobie,




póki nie zwietrzeje, nie opadnie.




Kora zdarzeń naciąga się i wchłania




pod siebie duże odłamki teraźniejszości,




a spokój wiruje między wnętrznościami




i rozrzuca swoje zarodniki.
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DESSOUS




Jest taka czerwień, której można dotknąć.




Wybija się spod warstwy soczystego nieba,




a potem okazuje się, że to odwrotna strona




światła. Jego brak sprowadza głęboki sen,




niespokojny. Za każdym razem taki sam,




bo ogień spala krew, która raptem stężała.




Jest taka czerwień mistyczna, kołysząca się




jak maki wbite między źdźbła dojrzałego zboża.




Ona wymusza prośbę, ale usta są suche, bezradnie




nieruchome. Tylko oczy błagają czernią źrenic.




A czerwień nie ustępuje. Wcina się w twarde mięso




zmysłu i zaczyna się podróż przez mosty zwodzone.




Jest taka czerwień nabrzmiała delikatnością,




Wypchana ciepłem, które tylko wzmaga pragnienie.




Każda ucieczka zawsze kończy się powrotem do miejsca,




gdzie dreszcz porusza niewidzialnym płomieniem.




Jeszcze ta przestrzeń oddychająca rytmicznie i




ruchliwość wciągająca w siebie drobiny czasu.




Jest taka czerwień, dla której pamięć




otwiera się na oścież, a pory roku nie niosą




ze sobą żadnych zmian. Dla niej chciałoby się




być podobnym do gąbki i chłonąć, chłonąć




ten nektar ściekający jak antyczne wino.




Ale nic z tego, bo wszystko ma swoje granice.




Jest taka czerwień pachnąca nagością doskonałą.




Ona korzenie swoje zapuszcza w głębinę ciała




i w stronę krzyża wiedzie korytarzami kosmosu.




Jest jak szkło rozlewane do form bezbarwnych.




To kokon kryjący w sobie niezliczone ziarna




znaczeń, to głód, którego nie można zaspokoić.
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ŚWIT. TRZEBA WSTAĆ

 



Powieki podnoszą się ciężko jak wieka trumien.





Ostrożnie. Z zegarmistrzowską precyzją





nitki ołowianego światła wsiąkają w ciemne





otchłanie źrenic. Ciężar mijającego snu





zsuwa się. Leniwie opuszcza katakumbę pamięci,





której nie należy ufać. Ona jest jak mgła.





Potem włókna mięśni naciągają się. Podobne do





strun harfy. Stroi się żylasty mechanizm.





Wszystkie elementy dopasowują się do właściwego





sobie miejsca i nie ma szans na jakiekolwiek oszustwo.





Delikatny trzask zawiasów: palce, łokcie, barki, kolana.





Ulatnia się ciepło zebrane wokół skóry. Znika.





Zachowuje się tak, jakby jego misja





bezpowrotnie się skończyła. Jednak coś po nim zostaje:





tęsknota i nadzieja, że wróci. Jeszcze dziś.





Dzień obejmuje mnie swoimi ramionami.





Uścisk jest silny i zdecydowany. Dzień. Zawsze





taki sam: nieprzewidywalny, rozciągnięty, gęsty.





Ciało dźwiga się z trudem. Walczy o każdy ruch,





który bezwzględnie musi sprowadzić je do pionu.





Światło dnia staje się zmartwychwstaniem.
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